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droga do oblężonego Krakowa stoi nieprzyjacielowi otwo­
rem. Granaty padają już na Kraków — i twierdza już tyl­
ko krótki czas zdoła się trzymać. W tem przybywa do 
miasta aeromobil Jana Silnickiego, który chce ratować 
swoją żonę Annę.
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Krok naprzód ku uzdrowieniu 
parlamentu.

Akcya, podjęta przez dra Głąbińskiego (wbrew 
głoszonym wczoraj obawom) wydała pomyślny re­
zultat. Nie przyniosła wprawdzie jeszcze sanacyi 
parlamentu, ale stworzyła podstawę do dalszych 
rokowań i można niepłonną wyrazić nadzieję, że 
niebawem przyjdzie do porozumienia między stron­
nictwami i rządem i parlament będzie mógł re­
gularną podjąć pracę. Na wczorajszej konferen- 
cyi wszystkie stronnictwa oświadczyły się prze­
ciw obstrukcyi. „Unia Słowiańska" pozostaje wpra­
wdzie nadal w opozycyi i domaga się ustąpienia 
rządu — ale także już nie grozi bezwarunkową 
obstrukcyą. Rząd będzie musiał wyrównać rachun­
ki z Unią, albo rząd ustąpi, względnie przyjdzie 
do częściowej rekonstrukcyi gabinetu.

Prezesa Koła Polskiego, któremu konferencya 
wyraziła podziękowanie za podjętą skuteczną akcyę, 
upełnomocniono do dalszego porozumiewania się 
z rządem i stronnictwami. Dr Głąbiński zadanie 
to podejmie w przyszłym tygodniu.

Jak słychać, Czesi są przeciwni zwoła­
niu parlamentu we wrześniu na kró­
tką sesyę, bo chcą, aby sejmy naprzód o- 
świadczyły się co do planu reform finansowych 
rządu. Niemcy natomiast domagają się zwoła­
nia Izby posłów właśnie w tym celu, aby Izba 
zastanowiła się przed sejmami nad projektami Bi­
lińskiego.

Konferencya pojednawcza stronnictw.
O przebiegu konferencyi wydano następujący 

komunikat:
Wiedeń. Wczoraj po południu w lokalu Kola pol­

skiego zebrała się konferencya przewodniczących kla- 
bów. Zagaił ją dr Głąbiński, który między inne- 
mi oświadczył:

„Jest obowiązkiem wszystkich stronnictw przyczy­
nić się o ile możności do uzdrowienia i umocnienia 
zgodnego z konstytucyą życia parlamentarnego. Jest 
obowiązkiem federalistycznych 1 autonomicznych stron­
nictw, do których zalicza się Koło polskie, uczynić to, 
gdyż sparaliżowanie Rady państwa podkopuje polity­
cznie i finansowo czynność sejmów.

Potrzeba tylko zwrócić uwagę na życie autonomi­
czne, na tak żywotne kwestye jak sanacya finansów 
krajowych i gminnych, przeprowadzenie ubezpieczenia 
socyalnego, by należycie ocenić jak najściślejszy zwią­
zek czynności sejmów z czynnością Rady państwa. — 
Nie można sobie wyobrazić, by w XX. stuleciu pań­
stwo w środku Europy, jakiem jest Austrya, stale rzą­
dzone było w sposób nieparlamentarny, by parlament 
nie mógł z siebie wydobyć koniecznej siły żywotnej 
i ducha wzajemnej toleracyi, któryby strzegł jego nor­
malnej, zgodnej z konstytucyą pracy, obronił go przed 
niemocą wewnętrzną i zewnętrzną.

Na wniosek Dra Luegera jednogłośnie wy­
brano przewodniczącym Dra Głąbińskle- 
go, który też zaraz postawił wniosek, by przedewszy- 

stkiem przeprowadzić ogólną dyskusyę 
polityczną, aby poznać stanowisko wszy­
stkich stronnictw wobee kwestyi uruchomienia 
Izby w przyszłej sesyi. Wniosek przyjęto i odbyła się 
dyskusya, w której brali udział posłowie: Sylwester, 
Lueger, Wolf, Udrżal, Hruban, Pacak, bar. Chiari, 
Romańczuk, Mastalka, Seitz, Pernerstorfer, prezydent 
Izby Pattai, Masaryk, Pacher, Steinwender, Conci, Su- 
stersicz, Gessmann, Głąbiński. Wszyscy mówcy oświad­
czyli się za zwołaniem Rady państwa w je­
sieni.

Zastępcy Unii słowiańskiej oświadczyli, 
wskazując na uchwaloną przez nich rezolueyę, że nie 
powzięli uchwały, by w najbliższej sesyi parlamentu 
prowadzić obstrukcyę, jednakowoż muszą sobie za- 
strzedz swoją opozycyjną taktykę na 
czas zwołania Rady państwa i nie mogą po­
przednio dać żadnych zobowiązań.

W końcu przyjęto wniosek Dra Steinwendera, po­
party również przez Dra Luegera i Dra Susterszicza, 
że przewodniczący konferencyi Dr Głąbiński ZOStaje 
upełnomocniony do porozumienia się z rządem i 
ze stronnictwami, celem zapewnienia zdolności do 
praoy Rady państwa i do zwołania w odpowiednim 
czasie konferencyi przewodniczących klubów.

Przewodniczącemu konferencyi wyrażono podzięko­
wanie za jej zwołanie. W odpowiedzi Dr Głąbiński 
dal wyraz nadziei, że wszystkie stronnictwa okażą po­
jednawcze usposobienie i że już w najbliższej sesyi 
parlament podejmie normalną pracę.

Hakata znów bankrutuje.
Półurzędowe dzienniki prusko-niemieckie starają 

się już oswoić opinię publiczną w Prusiech ze 
smutną perspektywą, iż podczas najbliższej sesyi 
sejmu, rząd pruski zażąda nowego znacznego za­
siłku dla komisyi kolonizacyjnej w dzielnicach 
polskich. Uchwalone przez sejm pruski wraz z u- 
stawą o wywłaszczaniu Polaków — dalsze 250 
milionów marek już podobno zużyto na pokrycie 
dawnych zobowiązań komisyi oraz na nabycie 1 
rozparcelowanie kilku nowych znaczniejszych ob­
szarów, przeważnie z rąk niemieckich nabytych. 
Dla braku środków komisya nie mogła też roz­
począć akcyi wywłaszczania. Otóż prasa półurzę- 
dowa usiłuje, uzasadnić potrzebę nowych setek 
milionów na cele komisyi kolonizacyjnej nową 
ekspansywnością Polaków, którzy rzekomo coraz 
liczniej nabywają majątki ziemskie na Śląsku. 
Nadto zaś wyliczają pisma te, z wytrwałością go­
dną lepszej sprawy, wszystko, co komisya koloni- 
zacyjna dotychczas zdziałała, mianowicie, o ile 
wzmocniła żywioł niemiecki w polskich dzielni­
cach. Dowiadujemy się więc, że osiedliła ona tam 
do końca roku 1908 15.143 kolonistów, z których 
7.800 sprowadzono z rozmaitych stron Niemiec, 
3.662 z Rosyi i Austryi, podczas gdy 3.681 po­
przednio już mieszkało w tych dzielnicach. Wraz 
z rodzinami i czeladzią, niemiecki ten przyrost 
wynosi ogółem 94.000 głów, jeżeli zaś doliczy się 

jeszcze kupców i rękodzielników niemieckich, któ­
rzy się obok nich osiedlili, ogólny przyrost niem­
czyzny w Księstwie 1 Prusach Zachodnich dosię- 
gnie 113.000 głów. Ponieważ atoli czwarta część 
tych lndzi już poprzednio mieszkała w polskich 
dzielnicach, przeto „czysty zysk" niemczyzny wy­
nosi tylko 80.000 głów, czyli jedynie nieco wię­
cej nad 2 procent ogółu ludności tych dzielnic, 
dochodzącej do 3 i pół miliona.

Jak na pół miliarda marek, na ten cel wyda­
nych, zysk niewielki!

Z pola wojny w Marokku.
Od kilku dni ucichły wiadomości z pola woj­

ny w Marokku. Według ostatnich depesz, punk­
tem środkowym walki nie jest obecnie Melillą, 
ale druga dobrze ufortyfikowana twierdza hisz­
pańska Alhucemas. Tam toczą się zacięte walki, 
jak słychać, dla Hiszpanów nie bardzo korzystne. 
Poza tem na terenie wojny panuje względny spo­
kój. Generał Marina, rozporządzający 40.000 żoł­
nierzy, zajmuje się obecnie głównie zaprowianto- 
waniem wojska i czyni dalsze przygotowania do 
rozstrzygającego wystąpienia przeciw Kabylom, 
liczącym, według ostatnich informacyj, najwyżej 
20.000 ludzi. Możliwem jest, że zwłokę w rozpo­
częciu ofenzywy hiszpańskiej spowodowała choro­
ba gen. Mariny, który miał zaniemódz tak cięż­
ko, że nawet ma być uwolniony ze swego sta­
nowiska.

Dzisiejsze telegramy donoszą, że gen. Marina 
wydał do swych wojsk rozkaz dzienny, w którym 
wskazuje na to, że zadaniem wojsk hiszpańskich 
jest utorowanie w Maroku drogi dla cywilizacyi 
europejskiej. Rozkaz dzienny podaje dalej wska­
zówki, jak żołniorze powinni się zachowywać w 
bitwie i zapewnia ich o zwycięstwie. Prawdopo­
dobnie więc dziś lub jutro zacznie się hiszpańska 
ofenzywa i na wybrzeżu marokańskiem zaczną na 
nowo grać armaty.

Dzisiejszy Port Artura.
Pewien rosyjski kupiec, który odwiedził nie­

dawno Port Artura, opisuje dzisiejszy stan jego 
następująco:

Japończycy zdają się nie troszczyć już więcej 
o tę twierdzę. Stoi w niej załogą najwyżej 6000 
ludzi. Zresztą ulice opuszczone i bezludne. Prze­
jeżdżając niemi na wstrętnej chińskiej dorożce, 
obok gór rumowiska i chylących się do upadku 
domów, odnosi się wrażenie, że twierdza upadła 
przed kilku zaledwie dniami. W tak zwanej dziel­
nicy europejskiej panuje grobowa cisza. W dzi­
siejszym bowiem Porcie Artura, żyje zaledwie 20 
Europejczyków. G jakimkolwiek handlu wina nie­
ma i mowy. Japońska eskadra odwiedza miasto 
rzadko tylko. Dla Europejczyków jest wstęp mo­
cno utrudniony, żaden też specyalny interes ich 

tam nie pędzi. Oddane Europejczykom domy, 
wszystkie niemal pozbawione są ścian wewnętrz­
nych, wedle bowiem japońskiego zwyczaju, zastą­
piono je matami. Zaraz po zdobyciu miasta Ja­
pończycy powyrzucali wewnętrzne ściany, a w wie­
lu miejscach usunęli drzwi i okna, których też 
brak i teraz. Na samych fortach, zdaje się, nie 
zmieniło się nic, a tylko w ich otoczeniu, zdaje 
się, założyli Japończycy nowe jakieś pozycye o- 
bronne. Na Sławnem wzgórzu 203 metrowem, 
przy którego zdobywaniu padło 25.000 Japończy­
ków stoi grób masowy jeden obok drugiego. Także 
i tu wygląda wszystko tak, jak nazajurz po pod­
daniu się twierdzy, nic bowiem nie zrobiono dla 
usunięcia śladów zniszczenia.

Potyka się też idący tędy człowiek o kości 
ludzkie, stare, napół zgniłe resztki mundurów ro­
syjskich i japońskich, jakoteż płyty żelazne, słu­
żące za ochronę Rosyanom, pogięte i podziura­
wione, jak gdyby były z tektury. Również i gra­
naty ręczne znaleźć tu można, a mianowicie fa­
brykowane w ostatnich czasach oblężenia z pró­
żnych puszek z konserwów. Droga ze starego do 
nowego miasta wiedzie wzdłuż zatoki, przedsta­
wiającej nader smutny widok. Nigdzie nie można 
zauważyć tak zresztą żywej gdzieindziej japońskiej 
energii 1 żądzy czynu. Jeden tylko zajmujący dom 
istnieje w Porcie Artura. Japończycy założyli tu 
muzeum wojenne, w którem wystawione jest wszy­
stko, co ma jakikolwiek tylko związek z oblęże­
niem i obroną Portarturskiej twierdzy, od małego 
karabina piechoty począwszy, aż do największych 
armat oblężniczych, od najprymitywniejszego gra­
natu ręcznego, aż do wielkiej pływającej miny. 
Wielkie pytanie tylko, czy te pamiątki długo tu 
jeszcze pozostaną.

Nowa „bogarodzica".
Dzienniki rosyjskie rozpisują się obecnie sze­

roko o sekcie Joannitów; dzięki rewelacyom gmin 
petersburskich wykryto w kilku miastach i w sa­
mej stolicy ochronki, prowadzone przez Joannitów 
w urągający wszelkiej kulturze sposób, policya 
zaczęła coraz bardziej wglądać za kulisy ich ży­
cia, jednak wszystko to nie wiele pomaga. Joan- 
nici, wywodzący się od kronsztadzkiego Joana, 
zmarłego niedawno urzędowego „świętego" rosyj­
skiego, „pracują" bez przerwy i sieją dalej na­
okół ziarna największej ciemnoty i fanatyzmu re­
ligijnego.

Przed paru miesiącami zmarła Porfiria Kissie- 
lowa, uważana przez Joannitów za „bogarodzicę" 
i świętą. Brakowi „świętej" w fanatycznej gro­
madzie należało jak najprędzej zaradzić, wynalezio­
no więc nową „świętą", którą miano ogłosić za 
„bogarodzicę". Uroczystość ta odbyła się dnia 5 
b. m. Wskutek tego, że Joannici zostają obecnie 
pod czułą opieką polieyi, święto „objawienia bo- 
garodzicy Agaia" odbyło się bardzo potajemnie, 
w jednej z sekciarskich nor petersburskich.

PRZEWRÓT.
59 Powieść z najbUizzej przyszłości, 

przez Lud w ile a Sz\czepańakitego. 

Ciąg dalszy.
Nareszcie go dojrzała*),  albo raczej przeczuła, 

że to on idzie.
Silnicki, w ciepłe futro okutany, w czapce 

grubej, osłaniającej uszy, w rękawicach futrza­
nych’— szedł żwawo ku miastu, otoczony kilku 
oficerami, którzy z natężeniem słuchali jego opo­
wiadania. Za nim kroczył Szymon Kruszek, podo­
bnie odziany, mając również oficerów za słuchaczy.

Dochodzili do szpaleru wojska, zamykającego 
drogę na Błonia.

— Janku I — krzyknęła pani Anna tak silnie, 

PLEDY ang., PELERYNY męzkie i damskie, ORYG. TYROLSKIE, NIEPRZEMAKALNE,
Ceny bez konkurencyi. PASKI modne damskie, GRZEBIENIE ozdobne do fryzur,aRĘK A WICZKI z najlepszych fabryk,

iż głoB jej przebił się przez gwar tłumu i wstrzą­
snął Silnickim. Rzueić się w kierunku tego tę­
sknotą i radością drgającego głosu, przecisnąć się 
przez kordon żołnierzy, było dla wynalazcy dzie­
łem jednej sekundy — i już żona leżała mu w 
ramionach.

— Hoch! — wołali oficerowie, patrząc na tę 
scenę. A już i Kruszek podszedł do pani Anny 
i ucałował jej ręce milcząco.

— Panie Szymonie, drogi panie! — mówiła 
wzruszona pani Anna, ze łzami szczęścia w oczach. 
Niedawna wyprawa do Berlina, podjęta wraz z , 
Kruszkiem, stanęła jej żywo w pamięci.

. — Nareszcie cię mam i nie opuszczę cię wię- I 
cej, wywiozę cię dzisiaj jeszcze z tego miasta — 
mówił wynalazca urywanym głosem do żony, ’ 
wpatrując się jej w oczy. — Pokaz się, jak wy­
glądasz. No, nie tak źle, tylko trochę zeszczupla- 
łaś. Pewno post dobrze dał ci się we znaki; już i 
wam brakło żywności? Ach, jak ja się lękałem ! 
o ciebie! O sytuacyi Krakowa od dwu tygodni i 
dochodziły nas nadzwyczaj alarmujące wieści — 
a nie mogłem się uporać z budową latawca! — | 
Dzienniki niemieckie głosiły już, że lada chwila ' 
twierdza się podda. — W Londynie uważano te 
wieści zrazu za przesadne i kolportowane w celu

podniesienia ducha armii niemieckiej, której w 
Czechach nie bardzo świetnie się wiedzie, ale 
barbarzyńskie wyprawy balonu Zeppelina napra­
wdę mnie zatrwożyły. Dzięki Bogu, przybyłem 
jeszcze w porę, aby moją żoneczkę wywieść z mia­
sta przed upadkiem twierdzy...

W tej chwili kanonada z gór bielańskich, któ­
ra na półtorej godziny była przycichła, rozpoczęła 
się ze zdwojoną siłą. Słychać było wyraźnie prze­
raźliwy, przeciągły gwizd szrapnełi, lecących ku 
miastu i pękających nad pierwszą linią fortyfika- 
cyj. Na Błoniach poczynało być niebezpiecznie. 
Ludzie, zebrani u wylotu ulicy Wolskiej, jęli u- 
ciekać ku miastu.

— Nie można aeromobilu na Błoniach pozo­
stawić, mówił KruszeK mocno zaniepokojony. Trze­
ba się wznieść i w bezpieczniej Bzem wylądować 
miejscu.

— Masz racyę, rzekł Silnicki do przyjaciela. 
Wracajmy do statku!

— Ja idę z wami, zawołała pani Anna.
Silnicki wiedział, że na nlcby się zdało opo­

nować żonie. Więc wrócili razem na miejsce, 
gdzie — na początku parku Jordana — spoczy­
wał aeromobil, „Wolność U", strzeżony przez od­
dział żołnierzy.

— Nic a nic nie różni się od naszej cudnej 
„Wolności", która rozbiła się w Tatrach! mówi- 

: ła pani Anna, z zachwytem patrząc na błyszczą­
ce metaliczne skrzydła aeromobilu.

— Konstrukcya ta sama, tylko płaszczyzny 
nośne są o 20 metrów kwadratowych większe, 
objaśniał wynalazca. Wsiadajmyż czemprędzej! 
naglił do lotu.

Wraz z Silnickim, Anną i Kruszkiem dwu ofi­
cerów weszło do kabiny latawca. Silnicki wpra-. 
wił w ruch motor, koła wiatrakowe z szumem ję­
ły się obracać — i aeromobil wzniósł się w po­
wietrze i płynął szybko nad miastem.

— Popłyniemy na wschód. Na polach za ro­
gatką Mogilską będziemy bezpieczni przed strza­
łami, mówił Kruszek, który dobrze znał Kraków.

— Mam jeszcze tyle benzyny w zbiorniku, że 
moglibyśmy śmiało na Węgry się puścić i do Bu­
dapesztu dolecieć, mówił Silnicki do żony. Wy­
rzucę pocztę, wyproszę tych oficerów — i puści­
my się zaraz w drogę? Dobrze?

— Nie, nie można, trzebaby matkę .zabrać z 
nami, odparła Anna.

Ciąg dalszy nastąpi.

MIM W PARASOLEK i PARASOLI * inistuy FRONCZ 17.



Już z końcem lipca otrzymali naczelnicy po­
szczególnych grup joannickich w Petersburgu na­
kaz, aby wszystkie zborne miejsca jak najpiękniej 
w tym czasie przyozdobić. Dzieci z ochronek za- 
przągnięto do pracy i dnia 5 b. m. wszystkie no­
ry joannickie zmieniły do cna swój wygląd, roz­
jaśniły się kwieciem i girlandami. W domu mo­
dlitwy, w którym się miała odbyć ceremonia, 
zbierali się od samego wieczora mężczyźni i ko­
biety w białych rańtuchach; zazwyczaj wstęp do 
tego domu, ukrytego w ogrodzie i odgrodzonego 
parkanem z desek, mieli tylko sekciarze i czło­
wiek niepowołany nie mógł się tam dostać. W tym 
dniu jednak kontrola przy bramie osłabła, bo za­
proszono za wielu ludzi i niepodobna było wszyst­
kich schodzących zbadać, czy należą do sekty, 
czy nie.

W okolu dziewięciu sal znajduje się w tym 
domu olbrzymia hala, służąca za miejsce wspól­
nych modłów. Na jednej ścianie wisi naturalnej 
wielkości portret Joana Kronsztadzkiego, na dru­
giej takisam portret zmarłej „bogarodzicy" joan- 
nickiej, Porfirii. Na środku sali, na estradzie, znaj­
duje się tron, na którym ma zasiąść nowa „boga- 
rodzica".

Koło godz. 8-ej zasłoniono szczelnie wszystkie 
okna. Korytarze i wszystkie boczne sale zapeł­
niają się coraz bardziej ludźmi, którzy wciąż na­
pływają; około godz. 10 zjawiają się naczelnicy 
sekty, skłaniają się nisko wszystkim obecnym i 
znikają w jednej z salek, gdzie się mają przygo­
tować do uroczystości. Powietrze przepełnione za­
pachem kadzideł, naokół twarze tajemnicze, umy­
sły naprężone w oczekiwaniu tajemnicy, nastrój, 
potrzebny do uroczystości coraz bardziej się wy­
twarza. Nareszcie północ — godzina rozpoczęcia 
modłów. Po jednej stronie estrady tronowej usta­
wiają się kobiety, mniszki joannickie; poza tro­
nem staje 20 chłopców i 20 dziewcząt. Zegar koń­
czy bić godz. dwunastą, zasłona, przedzielająca 
salę, rozchyla się, a z poza niej wychodzi nowa 
„bogarodzica", otoczona „apostołami" i „dziewica­
mi" przybranymi w mirt i rozmaryn. Jeden z a- 
postołów bierze ją za rękę i wiedzie do tronu, na 
którym „święta" usiądą. Wszyscy obecni padają 
na kolana i zaczynają śpiewać psalmy. Następnie 
jeden z Joannitów zdejmuje welon i odsłania 
twarz „bogarodzicy". Jest nią szczupła, smukła, 
może 14-letnia dziewczyna, o złotych włosach i 
wielkich niebieskich oczach, w których się prze­
bija i niepokój i trwoga. „Apostoł" ogłasza uro­
czyście, że to jest nowa „bogarodzica". Dziewczę 
szepce kilka niezrozumiałych słów, a chór zebra­
nych odpowiada tryumfalnymi psalmami, które 
brzmią blisko godzinę. Zasłona zamyka się, „bo­
garodzica" znika — uroczystość skończona. W sa­
lach bocznych zbierają się sekciarze i żywo oma­
wiają „radosny" wypadek.

Uroczystość tę opisują dzienniki petersburskie 
ze szczegółami i dodają, że ta najbardziej ciemna 
sekta znajduje jednak setki zwolenników.

Pożar na morzu.
W porcie liverpoolskim wybuchł w sobotę 

wieczorem olbrzymi pożar na pokładzie okrętu 
„Lucania", należącego do Tow. żeglugi Cunarda. 
Przez całą noc z soboty na niedzielę płonący o- 
kręt, jeden z największych statków angielskich, 
gorzał na morzu, jak olbrzymia pochodnia, koły- 
sząca się na morskich falach. Pomimo energi-
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cznych usiłowań załogi, pożar rozszerzał się z 
gwałtowną szybkością i objął w ciągu kilku go­
dzin cały okręt.

„Lucania" przybyła do Liverpoolu we czwar­
tek, na pokładzie znajdowała się więc najpotrze­
bniejsza ilość załogi, która po daremnych próbach 
ugaszenia ognia o godz. 1 okręt opuściła. Pożar 
trwał przez 60 godzin, mimo, iż do gaszenia uży­
to parowych sikawek i poprostu zalewano pokład 
istną rzeką wody. Dopiero kiedy okręt przechylił 
się na bok i przez dziury zaczęła woda przedo­
stawać się do wnętrza, zaczął ogień gasnąć. Z o- 
krętu pozostały jednak tylko żelazne rusztowania, 
które wpadły na dno. Szkoda wynosi około 3 mi­
lionów koron.

Przyczyny pożaru jeszcze nie zdołano zbadać, 
jednak sprawa ta przedstawia się dosyć tajemni­
czo. W sobotę już koło godziny 6 wieczorem wy­
buchł na pokładzie ogień, ale go ugaszono. — 
W kwadrans potem ukazały się płomienie odrazu 
na dwóch miejscach pokładu. — Nie zdołano ich 
ugasić, bo ogień szybko się rozszerzał, tak, że po 
kilku minutach cały okręt stanął w płomieniach, 
a port zapełnił się dymem i iskrami. Widocznie 
więc ogień był podłożony. Dzienniki angielskie 
zwracają przy tej sposobności uwagę, że niedawno, 
przed paru dniami znaleziono w składach węgla 
na dwóch wielkich pancernikach angielskich pod­
łożone naboje dynamitowe, którymi miano widO' 
cznie wysadzić je w powietrze. Jest to okolicz­
ność bardzo ważna, bo w Indyach objawia się 
coraz większa nienawiść do Anglików i mieszkań­
cy Indyj zaczynają przeciw Anglikom stosować 
terror. — Na okrętach angielskich zajętych jest 
wielu Indjan za palaczy, bardzo więc możliwe, że 
i ten pożar „Lucanii" i niedawne zamachy na 
pancerniki były dziełem indyjskich fanatyków. — 
W tym też kierunku prowadzone jest śledztwo.

Co słychać w miaście?
Wycieczka do Częstochowy.

Zwracamy uwagę naszym Czytelnikom, którzy mają 
zamiar udać się z wycieczką, zorganizowaną przez re- 
dakcyę „Nowin", do Częstochowy, aby odrazu ro­
bili podania o paszporty, gdyż uzyskanie pa­
szportu i wizy wymaga blisko tydzień czasu, a od 
dnia wycieczki dzieli nas zaledwie 20 dni. We wczo­
rajszym numerze ogłosiliśmy dokładne wskazówki, w 
jaki sposób należy się starać o paszport i wizę.

Wkładki i koszta wycieczki podamy w jednym z 
najbliższych numerów „Nowin", gdy tylko otrzymamy 
dokładne szczegóły w tym względzie od dyrekcyi wy­
stawy.

Uroczystości wojskowe. Dzisiaj jako w dniu u- 
rodzin cesarza odegrały rano muzyki wojskowe pobud­
kę na ulicach miasta. O godz. 8 odbyła się na Bło­
niach msza połowa w której uczestniczyły wszystkie 
pułki, pozostałe jeszcze w Krakowie. W czasie nabo­
żeństwa dano z Kopca Kościuszki 4 salwy z 8 armat 
nadto wszystkie oddziały piechoty i konnicy dały sal­
wę karabinową. Po nabożeństwie przedefilowały woj­
ska przed komendantem korpusu gen. Steinsbergiem, 
eks. Broużkiem i eks. Bendą, którzy stali w asy­
ście brygadyerów, generałów oraz oficerów wyższych 
stopni.

O godz. 9-tej rano odprawionem zostało na Wa­
welu uroczyste nabożeństwo, które celebrował ks. bi­

czeć, że ja się wściekłem. Fillida uciekła prze­
rażona w kąt pokoju i patrzyła na mnie ze stra­
chem.

Kiedy uczułem dotknięcie ręki Montiego na 
moim karku zawładła mną wściekłość. Zawsze by­
łem silniejszy od niego, a poczucie mojego mał­
piego stanu i krzywd, jakie mi Monti wyrządził, 
zdwajały jeszcze me siły. Wziąłem go więc za 
kołnierz i już, już miałem go. rzucić na ziemię i 
pogruchotać mu kości, kiedy nagle —

Drzwi się otworzyły i lokaj zdyszany i prze­
rażony zaczął bełkotać:

— Jaśnie pani! Nieszczęście! Pana Ballymora 
przywiozło pogotowie — niosą go tutaj.

— Nieżywego? — krzyknęła Fillida.
— Zabitego — odparł służący.
Ciarki po mnie przeszły. Wypuściłem Montie­

go z rąk i podwinąwszy ogon, poszedłem w kąt, 
aby módz raz jeszcze zobaczyć swoją dawną po­
włokę.

Ciotka i Fillida pobiegły ku drzwiom, w któ­
rych właśnie stanęli posługacze, wnoszący na no­
szach moje martwe zwłoki.

Monti pierwszy, acz trochę poturbowany prze- 
zemnie, rzucił się ku mnie, to jest ku moim zwło­
kom i stauął jak skamieniały.

— Nie żyje? — spytał.
— Stracił przytomność, ale zdaje się, że ją 

niezadługo odzyska — odparł dyżurny pogotowia.— 
Znaleźliśmy w jego kieszeni zaproszenie do pań­
stwa na obiad, więc, nie znając jego adresu, przy­
nieśliśmy go tutaj. Mam nadzieję, że za chwilę

skup Nowak. Na nabożeństwie byli obecni kardynał 
Puzyna, prezydent sądu Hausner, prokurator państwa 
Doliński, delegat namiestnictwa Fedorowicz, dalej za­
stępca dyrektora polieyi r. Rękiewicz, prof. Zoll star­
szy. Z prezydyum m. I. wiceprezydent dr. Szarski, 
prezes Bady powiatowej p. Skrzyński, p. Zborowski, 
r. dw. Zoll młodszy, nadto liczni urzędnicy reprezen­
towanych instytucyi i urzędów. Po skończeniu nabo­
żeństwa udali się delegaci do starostwa, gdzie na rę­
ce delegata złożył kardynał Puzyna wyrazy hołdu dla 
Monarchy, poczem odbył się obiad galowy.

W szkole kadeckiej na Łobzowie odbyło się w po- 
ładnie o godz. 12-ej zaprzysiężenie i przydzielenie do 
pułków kadetów, którzy ukończyli szkołę.

Z teatru ludowego. Dziś „Otello", wspaniała tra- 
gedya Szekspira, z dyr. Rygierem w roli zazdrosnego 
murzyna. We czwartek na żądanie wielu osób z Kró­
lestwa, bawiących w Krakowie, „Gwiazda Syberyi", 
dramat w 4 aktach, malujący niedolę więźniów poli­
tycznych w kopalniach sybirskich. W piątek „Odgrze­
wana miłość", arcyzajmnjąca komedya w 5 aktach, o- 
snuta na stosunkach polsko-rosyjskich w Królestwie. 
W III akcie pny Sachsówny, lekkonogie tancerki, wy­
konają taniec cygański. W sobotę „Figle wiosenne"., 
wesoła i melodyjna operetka w 3 aktach ; udział w niej 
bierze cały personal wokalny i choreograficzny z pną 
Zielińską na czele. W niedzielę popoł. o godz. 4-tej 
„Krakowiacy i górale", opera narodowa K. Kurpińskie­
go. W niedzielę wieczór „Matka-Polka czyli Ofiary 
caratu", dramat w 4 aktach przez M. P.

Miejskie przedsiębiorstwo przyozdabiania gro­
bów. Magistrat ogłasza, że gmina m. Krakowa za­
prowadza z dniem 1 września b. m. własne przedsię­
biorstwo przyozdabiania mogił, grobowców i sali przed- 
pogrzebowej na cmentarzu miejskim roślinami kwitną- 
cemi i dekoracyami, oraz przedsiębiorstwo darniowania 
i żużlowania mogił. Prowadzenie. tego przedsiębior­
stwa poruczyła gmina inspektorowi ogrodów miej­
skich. Zamówienia na roboty, wchodzące w zakres te­
go przedsiębiorstwa, przyjmowane będą w biurze za­
rządu cmentarza m. w miesiącach od 1 maja do 1-go 
października od godziny 10 — 12 przed południem i 
od 4 — 7 po południu, w innych zaś miesiącach od 
godziny 10 — 12 przed południem i od 2 — 4 po 
południu. Należytości za zamówione roboty i kwiaty 
należy uiszczać z góry przy zamówieniu według cen­
nika, który zawsze będzie wyłożony w biurze zarzą­
du cmentarza; pokwitowania należy przechowywać dla 
ściślejszej kontroli lub reklamacyi. Zarządcy cmenta­
rza i grabarzom nie wolno, począwszy od 1-go wrze­
śnia b. r., przyjmować zamówień na żadne roboty, ma­
jące związek z upiększaniem i utrzymaniem mogił i 
grobowców.

Porządki na cmentarzu miejskim. W celu u- 
trzymania porządku na cmentarzu miejskim, magistrat 
wydał następująca rozporządzenie: 1) Pod karą grzy­
wny od 2 — 200 kor., ewentualnie karą aresztu od 
6-eiu godzin do 14-tu dni, nie wolno złośliwie uszka­
dzać lub niszczyć drzew, krzewów i kwiatów na cmen­
tarzu miejskim. 2) Przedsiębiorcy prywatni, trudniący 
się upiększaniem i ozdabianiem grobów, winni to 
swoje przedsiębiorstwo zgłosić w Zarządzie cmenta­
rza i wskazać groby i mogiły, które ieh opiece po­
wierzono.

Z uniwersytetu Jagiell. Cesarz zamianował pry­
watnego docenta polskiej i powszechnej historyi go­
spodarskiej, dra Franciszka Bujaka, nadzwyczajnym 
profesorem.

Asfaltowanie ulicy Basztowej odbywa się bar­
dzo szybko, obecnie została ona wycementowana już 
przeszło do połowy i jak się zdaie za kilka dni

odzyska przytomność. Państwo pozwolą, że złoży­
my nieszczęśliwego na kanapie.

Położono tedy moje zwłoki na sofce, i dopie­
ro wtedy przekonałem się, jak mnie jednak i cio­
tka i Fillida kochały. Z jaką troskliwością ułoży­
ły mnie same! Ciotka płakała, słuchając opowia­
dania lekarza o wypadku, któremu uległem i pow­
tarzała ustawicznie: Mój biedny, biedny Bagdy! 
Monti stał obok z wielce zafrasowaną miną i miał 
również łzy w oczach. A Fillida! — moja Fil­
lida!

Teraz dopiero żal mi się zrobiło, że już umar­
łem. Fillida podniosła mi głowę i nachyliła się 
nad twarzą tak, że musiałem czuć jej oddech na 
mych wargach. Robiła to z taką czułością, że 
omal nie wyskoczyłem z mojej małpiej skóry 
z zazdrości.

Wszystka krew uderzyła mi w mózg. Goto­
wało się we mnie wszystko, kiedym, siedząc, pod­
party na moim małpim ogonie, musiał patrzeć na 
to wszystko i nie mógł nawet krzyknąć, że ja, 
to jest moja dusza, moja jaźń, moja świadomość, 
a więc ja człowiek, ja Reginald Ballymor nie 
umarłem wcale, ale żyję, żyję!

Opanowało mnie jakieś tępe uczucie. Zdało mi 
się, że wszystkie moje zmysły naraz stępiały. 
Słyszałem jeno półszeptem prowadzoną rozmowę, 
odnoszącą się tylko do mnie, to jest do mego 
trupa. Bo o mnie, o tej małpie, która przed chwi­
lą marzyła jeszcze o wielkiej cyrkowej karyerze, 
zapomnieli zupełnie.

Wtem — uczułem nagle, że naprawdę gorą­
cy oddech mojej kuzynki oblewa moją twarz. 

I rozpocznie się asfaltowanie. Piękna ta zresztą nlica, 
idąca wzdłuż Plantacyi, zyska wiele na wyglądzie i 
należ', ć będzie do najładniejszych. Po nkończenin ul. 
Basztowej rozpoezną się roboty przy ul. Grodzkiej na 
przestrzeni od Rynku do pl. Dominikańskiego.

Malwersacye w Tow. Sztuk Pięknych? Jak 
nam ktoś, dobrze znający stosunki, komunikuje, w za- 

' rządzie Tow. Sztuk Pięknych wykryto większą mal- 
| wersacyę, popełnioną przez pewną osobę przy manipu- 
' lacyi z kartami członków. — ’ Manipulacye te trwały 
! od kilku lat, dopiero teraz jeden z malarzy wy- 
1 krył je. Winna osoba zobowiązała się jednak pokryć 
1 szkodę.
| „Nasi W górach". Znany szeroko lekarz i dziel- 
'■ ny krzewiciel hygieny i sportu dr Eugeniusz Piase- 
’ cki, prezes lwowskiego klubu „Pogoń" pisze nam:

„Nowiny" z początkiem sierpnia podały wiadomość 
o oburzającym wandalizmie turystów w Niewcyrce. — 
Niesłusznie jednak przypisały ten czyn naszemu klu­
bowi, który żadnej wycieczki nie urządzał. 
Śledztwo, przezemnie wdrożone, wykryło, że nawet 
członkowie „Pogoni" wcale w tym czasie prywatnie 
w Niewcyrce nie bawili. Proszę o, łaskawe podanie 
tego do wiadomości w „Nowinach".

Chętnie czynimy zadość życzeniu dra Piaseckiego. 
Co do genezy notatki oświadczamy jednak co nastę­
puje: Dwaj bardzo poważni i odpowiedzialne stanowi­
sko w społeczeństwie zajmujący taternicy, którzy idąc 
na Krywań przechodzili przez Niewcyrkę, stwierdzili 
na własne oczy fakt wandalizmu, popełniony przez 
grono turystów, którzy przed nimi opuścili Niewcyrkę. 
Na ścianie pawilonu, którego drzwi były wyłamane, 
widniał wielki napis węglem „Lwowski klub sportowy 
Pogoń".

Wspomniani dwaj taternicy, oburzeni wandalizmem, 
opowiedzieli o nim redaktorowi „Nowin", prosząc o opu­
blikowanie faktu i upoważniając redaktora do powoła­
nia się na ich świadectwo. — Jeżeli, jak dr Piasecki 
pisze, członkowie „Pogoni" nie urządzili w owych 
dniach wycieczki do Niewcyrki, w takim razie ktoś 
nadużył ich firmy. — Informatorzy „Nowin" nie 
znają nazwisk barbarzyńskich turystów, ani ich nie 
widzieli; w każdym razie musieli oni mieć wówczas 
dobrego taternika za przewodnika, bo 
wyprawa na Krywań i Furkot wymaga znajomości 
gór.

Opusty W podatkach za rok 1909. Krajowa dy- 
rekeya skarbu ogłasza, że w roku bieżąeym należą się 
następujące opusty w podatkach bezpośrednich: a) w 
podatku gruntowym opust w wysokości 15 pr., b) w 
podatkach domowych, z wyjątkiem podatku 5 pr. od 
dochodu z budynków czasowo uwolnionych, od podatku 
domowego opust w wysokości 12-5 pr. Ogólna snma 
powszechnego podatku zarobkowego została zniżoną na 
r. b., podobnie jak za rok poprzedni, o 25 pr. i wy­
nosi kwotę 36,632.889 kor. 26 hal. Podatek zarobko­
wy od przedsiębiorstw obowiązanych do publicznego 
składania rachunków ma być przypisany i pobierany 
w r. b., tak jak w rokn ubiegłym, w wysokości 10 
pr. Opusty pod a) i b) będą obliczone tylko od rzą­
dowej należytości podatkowej, z wyłączeniem dodatków 
autonomicznych i zostaną zapisane przez urzędy podat­
kowe w książeczkach podatkowych i nakazach płatni­
czych na odnośne podatki. O terminie zapisania zawia­
domi każdy urząd podatkowy osobnemi obwieszcze­
niami.

„Ustawa łowiecka", uchwalona przez Sejm kra­
jowy dnia 2 listopada 1908, a sankeyonowana rozpo­
rządzeniem cesarskiem z dniem 13 lipca 1909, opu­
ściła prasę nakładem „Drukarni Mieszczańskiej" we 
Lwowie. Cena 60 hal. Ustawa, która już wkrótce bę-

Prawdopodobnie pod wpływem tego oddechu o- 
tworzyłem oczy i —

Rozejrzałem się po pokoju. Nademuą pochy­
lona stała Fillida, która z radością, zawołała:

— Otworzył oczy, mamusiu! Otworzył oczy!
Gdzie ja byłem?
Nie mogłem niczego zrozumieć.
— Boże! Dzięki Ci! Żyje! — mówiła ciotka, 

wznosząc ręce dziękczynnie ku niebu.’
Patrzyłem na wszystko zdumiony, aż po chwili 

wróciła mi zupełna przytomność. Zacząłem sobie 
przypominać, czem ja nie byłem i mimowoli, bo 
nie chciałem się z tem zdradzić, zapytałem:

— A gdzie — małpa?
— Ach, ta nieszczęśliwa małpa! — ozwał się 

Monti. — Gdyby nie to, że małpa przestraszyła 
konie powozu, którym jechałeś, nie byłoby nie­
szczęścia.

— A co się stało? — spytałem.
— Wyleciałeś z powozu na bruk i straciłeś 

przytomność. Bogu dzięki, żeś się nie zabił.
Teraz zrozumiałem. Cała historya mojej tu­

łaczki w małpiej skórze była płodem gorączki, 
którą przeszedłem. A więc i cała historya z Mon- 
tim była nieprawdziwą. To mi dodało sił, tak, że 
wkrótce odzyskałem zdrowie. A że jako małpa 
niepotrzebnie podejrzywałem Fillidę i Montiego o 
złe o mnie wyobrażenie, tego najlepszym dowo­
dem jest fakt, że Fillida jest obecnie moją — 
żoną. 

Gimnastyka hygieniczna
SSiłki lata iitofidisa

od godz. 9—1 i od 4—6.* - />r. -Mera. Dr. Staszewski. Dr. Waehtel.

Mechanoleczniczy Zakład Zanderowski
LECZNICA ortopedyczni)-chirurgiczna 99 
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gZ angielskiego. 
(Dokończenie).

Nogi podemną zadrżały. Ja, Reginald Bally- 
mor na łańcuchu! Wpatrzyłem się przerażonym 
wzrokiem we Fillidę, ale nadobna kuzynka nawet 
już na mnie nie zwracała oczu.

Ciotka zadzwoniła na służbę i rzuciła lakoni­
czny rozkaz: Zabrać tę małpę i uwiązać na łań­
cuchu.

Jakby mnie kto w łeb pałką uderzył. Sługus 
zbliżył się ku mnie z widoczną odrazą i wcale 
nie delikatnie wziął mnie za kark. Nie wiedzia­
łem, co zrobić, czy palnąć draba łapą, czy iść ku 
kuzynce i prosić ją, jak mogłem, aby nie wyko­
nano rozkazu ciotki, ale w decydującym momen­
cie przyszła mi doskonała myśl: Nie dam się za­
kuć! Nie dam się wyprowadzić z pokoju! I tak 
się niemal wbiłem w posadzkę, że służący nie 
potrafił mnie ruszyć, choć dopomagał sobie tem, 
że mnie szarpał i bił jak ostatnie bydle — no, 
co prawda, nie bił człeka, ale małpę. W uporze 
podniecał mnie jeszcze Monti, który zachęcał słu­
żącego, żeby mnie jeśli nie rękoma, to nogami z 
salonu wyrzucić.

Wreszcie Monti podszedł ku mnie i schwyci­
wszy mnie za szyję, sam chciał dokonać tego, cze­
go służący zrobić nie mógł. Uczynił to dlatego, 
bo ciotka wpadła już w spazmy i zaczęła krzy­



dzie miała moe obowiązującą, powinna być już teraz 
utudyowaną przez odnośne czynniki, tembardziej, że 
wprowadza ona w życie spółki łowieckie, sądy roz­
jemcze, prawo dzierżawy, rozwiązanie dotychczasowych 
kontraktów itd.

Ruch turystyczny w Galicyi wzmógł się w bie­
żącym roku ogromnie. Według wykazu centralnej ko­
misyi statystycznej w Wiedniu ruch ten wzrósł w 
pierwszym półroczu b. r. w porównaniu z rokiem ubie­
głym o 45 prc., a w porównaniu z rokiem 1907 
o 60 procent. Ponieważ głównym punktem turysty­
ki jest w Galicyi Kraków i Zakopane, ruch ten był 
najbardziej widocznym w tych właśnie dwóch miejsco­
wościach.

W tych dniach przybywa do Krakowa redaktor 
lipskiej „Reisezeitung" p. Otto Muller, jako przedsta­
wiciel prasy niemieckiej, celem zobaczenia naszego mia­
sta i naszych osobliwości, gdyż na rok przyszły przy­
gotowują się liczne wycieczki z Niemiec do Krakowa 
i Zakopanego.

W pierwszej połowie września przybywa do Kra­
kowa dla zapoznania się z naszym ruchem turystycz­
nym dwóch przedstawicieli pism amerykańskich pod 
przewodnictwem Feliksa Leiblingera, który z polecenia 
ministerstwa robót publicznych odbył w zeszłym rokn 
podróż po Ameryce, gdzie miał wykłady, illustrowane 
obrazami świetlnymi, o pięknościach natury w Austrji, 
przyczem zwracał szczególną uwagę na Galicyę. — 
Przyjęciem gości zajmie się krajowy Związek tury­
styczny.

Konferencya turystyczna. W drugiej połowie 
września odbędzie się w Krakowie zjazd wszystkich 
austryackich związków turystycznych przy udziale przed­
stawicieli interesowanych ministerstw. Pierwszy taki 
zjazd odbył się w roku ubiegłym w Pradze, gdzie 
Rada miejska zajęła się przyjęciem zjazdu. Przypusz­
czamy, źe i Kraków postara się o odpowiednie przyję­
cie dla członków konferencyi, a to we własnym inte­
resie. Konferencya obradować będzie prawdopodobnie 
w sali obrad Izby handlowej.

Sprawa Bazesa. Jak się dowiadujemy, rodzina 
Bazesa złożyła w sądzie kaucyę w kwocie 75.000 K 
i Bazes został w sobotę wypuszczony na wolną stopę.

Weingriin znowu wypłynął. Wczoraj aresztowa­
no w Warszawie za oszustwa niejakiego Węgrzyna. 
Jak się okazało, jest nim znany w Krakowie Wein- 
griin-Węgrzyn, skazany swego czasu za fałszowanie 
pieniędzy na 5 lat.

Szkoła flotowania. W szkole wydziałowej żeń­
skiej im. Zb. Oleśnickiego na Kleparzu uchwałą Rady 
szkolnej krajowej otwartą została roku zeszłego kl. 
IV. wydz. W roku bieżącym przybywa kl. V. wydz. 
z rozszerzonym programem nauki przez wprowadzenie 
doń dla uczenie praktycznych lekeyj gotowania.

Wpisy do tych klas odbywać się będą wspólnie 
z wpisami do klas niższych w dniach 30 i 31 sier­
pnia przed południem.

Wycieczka do Siedmiogrodu urządzona przez a- 
kademicki Klub turystyczny we Lwowie odbędzie się 
w czasie od 30 sierpnia do 20-go września b. r. pod 
przewodnictwem pp. dra M. Orłowicza i Ad. Konop­
czyńskiego. Wyjazd z Krakowa do Budapesztu 3Ó go 
sierpnia o godz. 11-tej rano via Orłów. W Budape­
szcie pobyt dwudniowy (punkt zborny w hotelu Pan- 
nonia). Następnie przez Belgrad (2 dni), Dunajem do 
Orscwy, a stąd w pasmo Retyezatu, Paringn i Alp 
Transylwańskich (pieszo szczytami). Po zwiedzeniu Her- 
mansztadu i Kronsztadu w Siedmiogrodzie przeprawa 
do Sinaia w Rumunii; powrót po zwiedzeniu Bukare­
sztu (2 dni) przez Czerniowce. Ogólne koszta około 
200 koron. Do Rumunii i Serbii potrzebne paszporty, 
kto ich mieć nie będzie powróci przez Budapeszt. Kar­
ta uczestnictwa dla nieczłonków klubu 10 koron. Bliż­
szych informacyi udziela p. Władysław Grabowski, wi­
ceprezes akad. Kl. turyst., Zakopane, ul. Krupówki

Spryciarz. Były uczeń VI klasy gimnazyum nie­
jaki Roman Stopa, przyszedł wczoraj po południu do 
mieszkania urzędnika kolei p. Kóniga i zastawszy je­
go żonę, oświadczył jej, że jest posłany przez męża 
po palto, którego [mąż potrzebuje do drogi. Pani 
K. nieprzeczuwając podstępu wydała Stopie płaszcz, a 
ten zaniósł go na tandetę i tam sprzedał go za 4 K. 
Kiedy p. Kónig powrócił do domu, złodziejska spraw­
ka wykryła się, a zawiadomiona policya odszukała i 
aresztowała pomysłowego złodziejaszka. W czasie re- 
wizyi znaleziono przy nim klucze kondnktorskie do 
biletów, również gdzieś skradzione. Stopa, jak się oka­
zało, ma wytoczoną rozprawę o zbrodnię kradzieży, a 
wypuszczony na wolną stopę nie chciał widać .mar­
nować" drogiego czasu.

Kosztowna zguba. W czasie kąpieli w łazienkach 
na Wiśle zapomniała p. Salomea Hansa pozostawio­
nych w kabinie kolczyków złotych z szafirami i bry­
lantami wartości 500 koron. Policya wdrożyła poszu­
kiwania.

Pokąsany przez psa. Wczoraj po południu na 
Groblach jakiś pies ugryzł w twarz 55-letniego maj­
stra ciesielskiego, M. Z. Pokąsanego opatrzono na sta­
cyi ratunkowaj i polecono udać się do zakładu prof. 
Bujwida.

W czasie bójki, jaką wczoraj toczył na Zwie­
rzyńcu robotnik St. F. ze swymi przeciwnikami, wsku­
tek upadku wsunął rękę pod nadjeżdżający wóz, który 
mu zgniótł palce. Opatrzono go na Pogotowiu.

Skorzystała z nieuwagi kasyerki. ‘O® okienka 
kasyerki w powiatowejKasie oszczędności zgłosiła się 
onegdaj Katarzyna Wójcik z książeczką na kwotę 930 
kor., które chciała odebrać. Prawie równocześnie zgło­
siła się również niejaka Marya Bledowa po odbiór pro­
centów ze złożonej w tej kasie sumy 2888 kor. Ka- 
syerka pomyliła się i zamiast procentu wypłaciła Wój- 
cikowej 2888 kor., a ta, wziąwszy pieniądze, ulotniła 
się szybko z kasy. Pomyłka wyjaśniła się prędko, gdyż 
Biedowa otrzymała następnie nie swoją książkę, lecz 
Wójcikowej, której już w biurze nie było. Zawiado­
miona policya poszukuje złodziejki.

„Sławny Gwik" jak się okazuje ma na sumieniu 
znacznie więcej sprawek, aniżeli mu przypisywano. 
Wczoraj wykryto, że on także włamał się do mieszka­
nia p. Izaaka Schmeidlera przy ul. Brzozowej pod 
1. 4 i pokradł tam biżuteryi wartości 200 kor. Do ca­
łej litanii jego sprawek przybyła więc nowa, a zdaje 
się, że przybędzie jeszcze więcej.

Pijany awanturnik. Jan Jabłoński, znany polieyi 
awanturnik, przyszedł wczoraj do Podgórza na ulicę 
Kalwaryjską i w jednym z domów poszukiwał swej 
kochanki. Nie mogąc jej znaleźć, ze złości powybijał 
szyby w jednem mieszkaniu. Wyrzucono pijaka na 
ulicę, gdzie pijaczyna powziął nowy plan, który nie­
zwłocznie wykonał. Zatoczył się na ul. Lwowską, 
wszedł do mieszkania znajomej stróżki, wszczął z nią 
awanturę, w czasie której rozbił jej kufer i porwał z 
niego 10 kor., oraz chustkę na głowę. Pijaczynę od­
dano w ręce policyanta, który dla wytrzeźwienia od­
prowadził go do chłodni państwowej, mieszczącej się 
w gmachu polieyi.

Zmarli. Helena z Błachocińskich Szafra ńsk a, 
zona kierownika szkoły i nauczycielka w Bronowicach 
Wielkich, zmarła d. 17 b. m. w Bronowicach Wiel­
kich.

Repertuar teatru miejskiego:
Sobota: „Noc listopadowa".
Niedziela wiecz.: „Car Samozwaniec". 
Poniedziałek: „Król".
Wtorek: „Bolesław Śmiały".
Środa: „Wesele".

• Czwartek: „Tamten".
Piątek: „Kordyan".
Sobota: „Dziady4.
Niedziela wiecz.: „Kościuszko pod Racławicami".

Repertuar teatru ludowego:
Środa: „Otello".
Czwartek: „Gwiazda Syberyi". 
Piątek: „Odgrzewana miłość". 
Sobota: „Figle wiosenne".
Niedziela pop.: „Krakowiacy i Górale".
Niedziela wiecz.: „Matka-Polka" czyli „Ofiary ca­

ratu".

Ofiarny kozioł małżeński.
PaniK., żona bardzo poważnego i poważanego pa­

na K., wróciła ze „świeżego powietrza". Nikt się jej 
powrotu jeszcze nie spodziewał, najmniej zaś mąż, 
który w dniu przyjazdu połowicy najspokojniej zaży­
wał w Krakowie wywczasów słomianego wdowca, prze­
konany, że żoneczka przed początkiem września nie 
wróci. Pani K. zastała więc całe mieszkanie w po­
rządku, na jaki się może zdobyć tylko słomiany wdo­
wiec, a więc przedstawiającym wiele do życzenia. 
Przyjechała wieczorem, z pomocą stróżki otwarła mie­
szkanie, siadła i oczekiwała na małżonka. Zapad! mrok, 
a pan K. jeszcze się nie pokazał w domu. Wybiła go­
dzina 8-ma — jeszcze go nie było. Więc pani K. za­
częła od niechcenia robić porządki na biurku kochane­
go męża, zasłanym formalnie rozmaitymi papierami, 
listami, gazetami itd.

Pani K. nie była nigdy zbyt ciekawą kobietą, 
przerzucała więc listy jeden po drugim, odczytała na­
wet swój list, który mężowi niedawno przysłała, gdy 
naraz wpadł jej w ręce różowy liścik, pachnący, za­
adresowany niewieścią rączką. List ten wydał jej się 
podejrzanym. Nie namyślając się długo, wyjęła list z 
koperty i — aż usiadła z przerażenia, gdy zaczęła 
czytać.

— Bezwstydny! — zawołała, rzucając list z pa- 
syą na stół. — Tak mnie oszukiwać! Karolu, Ka­
rolu !

I zaczęła płakać.
Ale po chwili uspokoiła się. Przeczytała list raz 

jeszcze i chcąc się uspokoić zupełnie, zaczęła mówić 
sama do siebie:

— Tak! To mnie odmówił tych 50 kor., o jakie 
go prosiłam, a jakiejś tam — to sukienkę kupił za te 
pieniądze. I ta bezwstydnica tak mu w liście za to 
dziękuje i zaprasza go do siebie! Tak ? Zaczekaj. Ja 
ci zrobię niespodziankę.

I nie namyślając się, włożyła na głowę kapelusz, 
uzbroiła rękę w parasolkę i wyszła z domu, kierując 
swe kroki ku ul. Wielopole, gdzie owa bezwstydna 
mieszkała.

W czasie drogi - z uliey Długiej na Wielopole 
jest duży kawałek — zaczęła ją ogarniać coraz więk­
sza złość nie tyle już na męża, ile na tę „bezwsty- 
dnicę", która pana K. naciągnęła na sukienkę.

— Taka bezczelność — mówiła sama do sie­
bie — podaje dokładny adres, aby sukienkę tę mógł 
jej posłać przez posłańca. No, czekaj!

Jak burza wpadła do kamienicy. Wbiegła na dru­
gie piętro w oficynach, znalazła bilet na drzwiacli 
z nazwiskiem owej bezwstydnicy — zadzwoniła i wsu­
nęła się w kąt.

Po chwili drzwi się otworzyły i w sieni ukazała 
się młoda, 17-letnia dziewczyna.

Pani K. aż „zadrżała". Oburzona podchodzi ku 
niej i mówi:

— Czy pani się nazywa,., i wymieniła nazwisko.
— Tak jest — odparła dziewczyna śmiało i pe­

wnie.
To jeszcze bardziej oburzyło panią K.
— Taka młoda, a już taka! — krzyknęła i za­

częła dziewczynę okładać parasolką. Zrobił się krzyk, 
zbiegli się sąsiedzi, wybiegła matka pobitej dziewczy­
ny — panią K. pochwycono za ręce i zaczęto dosyć 
energicznie uspokajać, grożąc nawet policyą, gdyż je­
dna ze służących zbiegła z krzykiem na dół, wołając 
stróża bezpieczeństwa do pomocy.

Mimo płaczu, złorzeczeń i skarg zaprowadzono 
panią K. na policyę. I tam dopiero sprawa się wyja­
śniła. Dziewczyna, którą pani K. pobiła, była zupeł­
nie niewinną i nawet jej męża nie znała. Przypad- 
kiem nazywała się podobnie, jak owa „bezwstydnica", 
która mieszkała o jedno piętro wyżej. — I stąd awan­
tura. Jednak do winy pani K. się nie poczuwała; 
zwaliła ją w całości na męża.

I teraz policya będzie musiała załatwić sprawę 
i między pobitą a panią K. i między panią K. i mę­
żem. Mój Boże, czem się dziś ta policya nie musi zaj­
mować?!

zapobiegające opaleniu I wypryskom są 
Hygieniczne Mydła przetłuszczone 
wyrobu M. Malinowskiego.

11 odmian zapachów kwiatowych, mydło 
ogórkowe. Wystrzegać się nieudolnych 

naśladownlotw!

Telegramy „Nowiu".
Urodziny cesarza.

Wiedeń. Urodziny cesarza obchodzą, tu uroczy­
ście. Budynki przystrojone są chorągwiami. We 
wszystkich kościołach i świątyniach rozmaitych 
wyznań odbyły się uroczyste nabożeństwa, na któ­
rych jawili się urzędnicy, stowarzyszenia, młodzież 
szkolna itd. Rano dano 27 strzałów armatnich, 
poczem muzyka wojskowa grając, przeciągała głó- 
wnemi ulicami miasta. O godz. 9 przedpołudniem 
odbyła się w kościele wotywnym uroczysta msza, 
odprawiona przez biskupa Belopotockiego, na któ­
rej była obecna generalieya, oficerowi sztabowi 
i t. d.

Reforma finansów.
Wiedeń. Jak słychać, plan finansowy ministra 

Bilińskiego, który był przedmiotem obrad dzisiej­
szej rady ministrów, zostanie o tyle zmieniony, że 
upadnie zamiar nałożenia podatku od 
piwa.

Strejk w Szwecyi.
Sztokholm. Z rozmaitych miejscowości dono­

szą o powrocie do pracy. W okolicy Goeteborg 
tysiąc strejkujących w 7 fabrykach stanęło do 
pracy.

Katastrofa na jeziorze.
Medyolan. W miejscowości Gowarda wypły­

nęło na jezioro Garda sześć osób. Żona jednego 
z panów została na brzegu. Zaledwie barka wy­
płynęła na wodę, zapadło się dno i wszyscy wpa­
dli do jeziora. Żona musiała patrzyć na straszną 
śmierć męża i krewnych. — Pomoc nie przydała 
się na nic. Z wody wyciągnięto tylko trupy.

Przygotowania wojenne Turcyi.
Saloniki. Jeneralny gubernator Salonik otrzy­

mał z ministerstwa wojny polecenie sporządzenia 
natychmiast list obowiązanych do służby wojsko­
wej niemahometan.

Smyrna. Turecka eskadra, składająca się z 10 
większych i mniejszych okrętów wojennych, wczo­
raj wyjechała na morze. Jak słychać, eskadra po­
płynęła do Karpathos.

ZE ŚWIATA
Rabin sadagórski tureckim poddanym. Nie ka­

żdemu może wiadomo, że obecny sadagórski rabin 
cudotwórca Aron Friedman, podobnie, jak jego 
ojciec i dziad, byli i są poddanymi tureckimi. — 
Wskutek tego nie obowiązuje rabinowskiej rodziny 
służba wojskowa ani też przymus szkolny.

Najzimniejszy punkt na ziemi. Dotychczas przy­
puszczano, że miejsce takie znajduje się w blizko- 
ści Wierchojańska, na północno-wschodzie Sybe­
ryi, pod 69 stop. 8’ szerokości północnej. Obe­
cnie malarz rosyjski Borisow podczas swojej po­
dróży na wyspie Nowej Ziemi w osadzie Mato- 
szkin odnalazł naczynie, w którem znajdowały się 
dwa termometry, pozostawione przez uczonego 
niemieckiego Kbfera z czasów jego wyprawy nau­
kowej w r. 1872. Są to termometry „minimum- 
maximum“, które, będąc jeszcze w dobrym stanie, 
wskazują -}- 15 i —70 stop. C. Jestto największy 
skok temperatury, jaki dotychczas notowano.

Miliarderzy, jako okazy wystawowe. Newport, 
najwytworniejsze letnisko miliarderów amerykań­
skich, narażone jest na utratę swoich bogatych 

bywalców. Od kilku już lat przybywają corocznie, 
choć nie na długo, tłumy turystów z całej Ame­
ryki, ażeby zblizka módz widzieć nie tylko pa­
łace, ale i życie prywatne krezusów. Gromadki 
przejezdnych wynajmują tam specyalnych przewo­
dników, którzy po kilku naraz wykrzykują na ca­
łe gardło, obwieszczając zdumionym gapiom, że 
ten oto pałac należy do hr. Parchesi, która swo­
je miliony ofiarowała za tytuł hrabiowski; w tej 
willi mieszka pani Perthmeresowa, która wydała 
największy bankiet w Nowym Jorku, ma 10.000 
dolarów tygodniowo, trzyma 65 lokajów i t. d. 
Ponieważ władze w Newport nie krępują w ni­
czem ciceronów tamtejszych, więc plutokracya a- 
merykańska zaczyna powoli omijać tę piękną sie­
dzibę letnią.

200.000 idyotów. Badacz i uczony angielski, 
dr Savage, na zgromadzeniu dorocznem Stowarzy­
szenia dla leczenia umysłowo chorych, przytoczył 
smutne liczby. Stwierdził mianowicie, że jednem 
z najważniejszych i najpilniejszych zadań świata 
lekarskiego jest przeciwdziałanie coraz bardziej 
szerzącej się chorobie niedorozwinięcia umysłowe­
go, albowiem faktem jest równie przygnębiającym, 
jak dziwnym, że w samej tylko Anglii znajduje 
się 200.000 idyotów. Inny znowu specyalista, dr 
Dickinson dowodził, że ten niezwykły kontyngent 
przypisać należy nadzwyczajnej płodności kobiet, 
upośledzonych umysłowo, na poparcie czego przy­
toczył historyę choroby 16 pacyentek, które przed 
przybyciem do szpitala, a częściowo i po chwilo­
wej poprawie zdrowia, wydały na świat 116 dzie­
ci idyotów. Najskuteczniejszym sposobem zwalcza­
nia choroby, według tego samego referenta, jest 
wdrażanie tych nieszczęśliwych ludzi do systema­
tycznej pracy i o ile się da, do logicznego my­
ślenia w specyalnych i umiejętnie prowadzonych 
koloniach. Zauważono bowiem, że bezczynność jest 
niechybnym ro sadnikiem wszelkiego rodzaju zbo­
czeń umysłowych, czego dowodem długoletni wię­
źniowie, stale popadający w idyotyzm.

Więzienie za długi istnieje, jak wiadomo, do­
tąd w Anglii. U nas w Austryi może być niesu­
mienny dłużnik zasądzony na więzienie w takim 
razie, jeżeli sąd nabierze przekonania, że w zacią­
ganiu długów postępował oszukańczo. W Anglii 
natomiast istnieje zwykłe więzienie za długi, któ­
re odsiaduje niesumienny dłużnik tak długo, do­
póki długu nie zapłaci. Co roku mniej więcej 11 
tysięcy osób odsiaduje to więzienie za długi w Lon­
dynie. Owóż teraz parlament angielski zmodyfiko­
wał nieco ustawę o więzieniu za długi. Mianowi­
cie zniósł bezterminowość tego więzienia 1 uchwa­
lił, że więzienie ma trwać 21 dni najdłużej. Je­
żeli dłużnik wcześniej zapłaci swój dług, to może 
wyjść wcześniej. Może nawet tylko kilka godzin 
być w więzieniu. Ale dłużej nie ma siedzieć nad 
21 dni. To jedna zmiana. Druga, że ma płacić 
państwu 6 szylingów dziennie przez czas siedze­
nia w więzieniu, a nie 5 jak dotąd. I trzecia, że 
nie będzie skazany na odsiadywanie więzienia, je­
żeli udowodni, że dług był lichwiarski.

Anglicy zatrzymali to więzienie za długi z dwóch 
bardzo rozsądnych powodów. Najprzód z tego, że 
dla ludzi mających słabą wolę trzeba koniecznie 
dać jakiś hamulec na ich namiętności, a takim ha­
mulcem jest właśnie groźba więzienia. Drugi zaś 
powód był ten, że warunki kredytowe znacznie 
się podnoszą w krajach, w których jest więzienie 
za długi. Bo każdy kupiec i każdy przedsiębiorca 
snadniej wierzy ludziom, wiedząc, że oni nie ze- 
chcą się na więzienie narazić, jako na karę kom­
promitującą.

Pojedynek.
Dwa syjonisty pan Izydor i pan Abraham wy­

zywali się na amerykańskiego pojedynku. Pan Izy­
dor poczebował wyciągnąć czarne kule — więc 
ma się do osiem dni zastrzelić. Po dwóch miesią­
cach spotkają się na plac Wolnica.

— Nu — pita Abraham — co jest ze zastrze­
leniem ?

— Co ma być? — odpowie Izydor — nici ja 
wyciągałem biały kuli.

— Oho! — protestuje Abraham — czarny! 
czarny!

— Nie powiedz głupstwo! mityguje Izydor — 
ona tylko była farbowana... Ja ji umył i poka­
zało sie, że jest właściwie biała!...

NADESŁANE.
za które redakcya nie bierze odpowiedzialności.

Pierwszorzędne dekoraeye i urządzenia. 
Odznaczony medalem i krzyżem 

Zakład pogrzebowy Józefy Horakowej 
Kraków, ul. Mikołajska 14, filia: ul. Zwie­

rzyniecka 32. — Telefon Nr. 248. 
pod kierownictwem Antoniego Horaka, 

696 em. e. k. ofieyała polieyi.

IGNACY SOBOLEWSKI
===== w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 1. 3. =====

Magazyn Towarów Bławatnych i gotowej Konfekcyi damskiej, oraz Pracownia sukien pod fachowym zarządem.
Towar doborowy. „ Ceny umiarkowane. UWAGA: Magazyn f nietalO i Śffifllą zatfligty.



Żądajcie
ilu kupca swego nie zwyczajnie 
^„Ibuljonu w kostkacli‘% ale raczej 

wyraźnie

974

MAGGI™0 buljonu w kostkach,||
który jest za najlepszy uznany!

Tylko co wyszło znakomite dzieło 
ascetyczne p. t.

Elementarz 

życia duchownego 
czyli , 831

PRZEWODNIK DLA OSÓB DO 
WYŻSZEJ DOSKONAŁOŚCI DĄ­

ŻĄCYCH, 
używany niegdyś przez św. Teresę

napisany po hiszpańsku przez 
W-go 0. Fr. de Osuną 

zakonu św. Franciszka 
2 tomiki razem, oprawne w płótno 

angielskie, brzegi pąsowe 
Cena K 4'50 — z przesyłką K 5—. 

SKŁAD GŁÓWNY 

v Księgarni Katolickiej 
Dra Władysława Miłkowskiego 
w Krakowie, plac Meryacki 9, róg 
Rynku głównego. Telefonu Nr. 708.

ZAHŁA D
artyst-iamlsnlarskl 

i bedewlany 
Jizefa Kuleszy
naprzeciw cmentarzu. .. 
w Krakowie, posiada 
wielki wybór gotowyoh 
pomników z piaskowca, 

granitu i marmuru.
Podejmuje się wykona­
nia grobowców w miej- 

sou i na prowincyi.
Telefon Nr. 753. 882

Nowość! K
I „WARSZAWIANKA” ■ 

czekolada wyborowa, mało słód- MB 
. ka wyrobu fabryki oukrów, cze- w? 
j kolady i herbatników ml
; Adama Piaseckiego
i w Krakowie, ul. Długa 12, 13

Słoje i przybory do konserwowania 
owoców, jarzyn i t. d. systemu Weoka

ZAKŁAD POGRZEROWYZAKŁAD POGRZEROWY
LEONA GAWLIKA

w Podgórzu, Rynek 5.w Podgórzu, Synek 5,
Urządza pogrzeby dla wszystkich stanów i załatwia 
sam wszelkie formalności. Zakład posiada własną 

pracownię trumien. 866

Urządza pogrzeby dla wszystkich stanów i załatwia
sam wszelkie formalności. Zakład posiada własną

pracownię trumien. 866

BIURO DZIENNIKÓW
Drobne Ogłoszenia 

sa 4 halerze od wyrazu 
miaimum SO halerzy.

Poszukiwane.
MaryanaHupczyca

fc. austr. koleje państwowe.

Wyciąg z rozkładu jazdy
ważnego od 15 czerwca do 15 września 1909 r.(czas środkowo europejski).

Odohodzą z Krakowa Przyohodzą do Krakowa:

A* powozów potrzebny
yO laOryĄI zaraz zdolny lakier­
nik, slodlarz I stelmach. Wiadomość 
w Administracyi „Nowin". 968

FABRYKA WĘDLIN
Jrizefa Biallka

Kraków, Floryańska 51
poszukuje uzdolnionych

Panien

poleca

W. Halski, Kraków
Sukiennice 21, 22.
Cenniki na żądanie. 933

Kraków, ul. Wiślna 2
(Administracya „NOWIN4*) Telefon 840.

przyjmuje prenumeratę oraz ogło­
szenia do wszystkich dzienników.

do ekspedycji sklepowej,
oraz praktykantów

zamiejscowych. 1000

>a Nalewki 
owocowe 

przesyła pocztą opłatnie
5 Ltr. Spirytusu „Exqui- 
sit“ 97’5°/0T. najlepszego, 
najczyściejszego za K. 11

Fabryka Wódek polskich 

Marcelli hWtwicz 
Kraków. 887

Sprzedaż numerów pojedynczych.

pla Tamowa
sen ta, który tę czynność pełnić 
mógłby jako zajęcie uboczne. Kaucya 
wymagana. Zgłoszenia do Admini­
stracyi „Nowin" pod „Kaucya". 1006

WOJNY W POWIETRZU,

Młoda patiienKa
grodzeniem potrzebna do gorsetów. 
Zgłoszenia: Fabryka gorsetów „Fe- 
lioya“ Fioryańska 2. 1007

Uczeń 
potrzebny do fabryki wyrobów 
1008 cukierniczych 

Józefa Siermontowsliego 
w Krakowie.

Ka 7 procent K“‘™.
szą, hipotekę po banku. — Kraków, 
poste-restante „M. P. G." 1009

PIWO
Czarne „ala Bawar“

ORAZ 916

bufet 
.zaopatrzony w świeże i 

zdrowe przekąski
POLECA

Wojciech Olszowski 
w Krakowie Mały Ry­
nek, róg ul. Szpitalnej.

Magazyn wysyłkowy wyrobów 
tkackich Braci Towarnickich 

Lwów, Kopernika 17.
Wysyłają, franco wzory płócien, uni­
formów, zefirów, oxfordów, batystów, 
drelichów, obrusów, ręczników, ma- 
teryi wełnianych, chusteczek i bie- 
881 liznę męską, i damską
Ceny niskie. Towar doborowy.

Farby Olejne 
do użycia gotowe, szybko 
s c h n ą c e, do pomalowania: 
schodów, okien, podłóg i t. p. 

Glazura bursztynowa 
LAKIERY DO PODŁÓG 

ze znanych firm : L. Marsa i 0. Fri- 
t’zego, j ak również z kraj owych fabryk 

Masa francuska i woskowa 
do podłóg.

Farby spirytusowo-lakierowe.
„Linoleum" do podłóg. i 

Wosk podłogowy „Parket Rose“. 

Reim F^a 
Kraków, Rynek 37. 952

Przyohodzą do Krakowa:

(posp.) ze Lwowa.
.. (posp.) z Wiednia, Bema, Ołomuńca, 
Opawy, Wrocławia, Bielska.

3’35 rano (osob.) z Podwołoczysk.
5’10 rano (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, Brodów, 

Ickan, Czerniowiec, Jasła, Chyrowa.
6’07 rano (osob.) z Przemyśla i innyeh miast przez 

Suchę.
6’18 rano (posp.) z Wiednia, Opawy, Berna, Oło­

muńca, Wrocławia, Bielska.
6’49 rano (express) z Ickan, Lwowa, Bukaresztu itd.
7’28 rano (osob.) z Bogumina. Szezakowy, Granicy, 

Warszawy.
7’28 rano (miesz.) z Wieliczki.

12-50 w nocy____ nocy (osob.) do Podwołoczysk.
12’56 w nocy (pociąg posp.) do Wiednia, Opawy, Oło­

muńca, Berna, Wrocławia.
3 03 w nocy (posp.) do Lwowa.
3- 58 rano (posp.) do Wiednia, Opawy, Berna, Oło­

muńca, Mysłowic, Szezakowy, Wrocławia, Bielska.
4- 80 rano (osob.) do Oświęcima.
5’38 rano (osob.) do Wiednia, Opawy, Berna, Oło­

muńca, Mysłowic, Szezakowy, Wrocławia, Bielska, 
Warszawy.

6’48 raną (posp.) do Lwowa i Podwołoczysk, Jasła, 
Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, So­
kala, Kopyczyniec i Czerniowiec).

7’14 rano (posp.) do Wiednia, Szezakowy, Wrocławia, 
Żywca, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło­
muńca, Trenczyna-Cieplic.

7’15 rano (posp.) do Zakopanego i Rabki. Kursuje 
z wozami I., II. i III. klasy wprost przechodzą­
cymi z Krakowa do Zakopanego.

8’00 rano (oseb.) do Lwowa i Podwołoczysk (połą­
czenie do Stanisławowa, Stryja, Nadbrzezia, 
Rawy Ruskiej).

8’30 rano (miesz.) do Wieliczki.
8’40 rano (osob.) do Kocmyrzowa i do Mogiły.
9 02 rano (osob.) do Suchy, Wadowic, Zwardonia, 

Żywca, Gorlic, Zagórza, Lwowa i Husiatyna.
9’20 przedpoł. (osobowy) do Lundenburgu, Mysłowic, 

Wrocławia, Warszawy, Żywca, Opawy, Berna, 
Ołomuńca, Gieplic.

10’30 przedpoł. (osob.) do Zakopanego i Rabki; kur­
suje z wozami I., II. i III. klasy wprost przs- 
chsdzącymi wprost z Krakowa do Zakopanego 
i Rabki. Połączenie w Suchy do Żywca i Zwar­
donia.

11’00 przedpoł. (osob.) do Podwołoczysk, Stanisławowa, 
Jasła, Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczyniec, Grzy­
małowie

1’15 popołudniu (osob.) do Oświęcima.
1’30 popołudniu (miesz.) do Wieliczki.
1’45 pop. (osob.) do Mogiły i Kocmyrzowa.
200 popoł. (osob.) do Wiednia, Mysłowic, Żywca, 

Wrocławia, Opawy, Berna, Ołomuńca, Tepla- 
Trenczyn a-Cieplic.

2’31 popoł. (posp.) do Wiednia.
2’53 pop. (błyskawiczny) do Lwowa (z połączeniami 

do wszystkich odnóg).
8 05 pop. (osob.) do Tamowa, Szczucina, Stróż, Jasła. 
3’45 popoł. (osob.) do Zakopanego i Rabki; kursuje 

włącznie z wozami I., II. i III. klasy wprost 
przechodzącymi zKrakowa do Zakopanego i Rabki.

6’10 wiecz. (osob.) do Tamowa, Stróż Nowego Sącza. 
6’40 wieczór (osob.) do Wiednia, Szezakowy, Wro­

cławia, Granicy, Warszawy.

1210
2-55 nocy

7’40 rano (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły.
7’59 rano (osob.) z OświęcimaJ
8’25 rano (osob.) z Tarnowa. Połączenie w

8’45

w nocy gdy burza się uspokoiła, 
widział Davila dwie armie w po­
wietrzu jak kilkakrotnie na siebie ; 
nacierały aż w końcu zakryła je gę­
sta mgła. W roku 1191 mieszkańcy 
miasta Nogent we Francyi widzieli 
bitwę w powietrzu, słyszeli głos trąb, 
rżenie koni i szczęk broni, a na pa­
miątkę tego zjawiska ufundowali po­
mnik. Świat zmartwychwstający. U- 
marli ukazują się. Muzyka duchowa. 
Rozkosze umierania. Biała pani. Nie­
widzialna siła wypędza posła i adwo­
kata z domu rodzinnego. Gdzie jest 
świat duchowy? i t. d. Prof. M. Pery, 
dr. med. i filozof: „Dowody istnie­
nia świata duchowego, do którego 
wstępujemy po śmierci".

W Niemczech 1520 r. widziano 
w powietrzu jazdę i uzbrojonych 
chłopów i dragonów, w r. 1528 wi­
dziano w Bawaryi ludzi w powietrzu 
a w r. 1520 powstał w Wittenbergu 
taki hałas w powietrzu, że cały gar­
nizon i obywatele chwycili za broń. 
26 października 1615 r. widziano 
w powietrzu około Paryża uzbro­
jonych ludzi, którzy z sobą walczyli. 
Potwierdza to Le Grain jako jeden 
z naocznych świadków. Sławny je­
nerał francuski książę Sully pisze 
w swoich pamiętnikach, że w nocy, 
w której obsadził swojem wojskiem 
Passy, widział dokładnie dwie ar­
mie duchów walczące w powietrzu. 
Potwierdza to historyk Dayila, 
który brał udział w tejże wojnie:
Cena 2-— kor., z przesyłką pocztową 2-15 kor. (za zaliczką ' 

się nie wysyła). i
Do nabycia w Administracyi „Nowin11, Kraków, ul. Wiślna I. 2.

6-10 wiecz. (osob.) do Tamowa, Stróż Nowego Sącza. 
6’40 wieczór (osob.) do Wiednia, Szezakowy, Wro­

cławia, Granicy, Warszawy.
7’40 wiecz. (miesz.) do Wieliczki.
7’50 wiecz. (osob.) do Kocmyrzowa.
8 00 wiecz. (osob.) do Suchy, Zwardonia, Żywca, 

Gorlic, Zagórza i Przemyśla.
8’38 wiecz. (espress) do Lwowa, Ickan, Bukaresztu, 

Konstancyi i Konstantynopola.
9-00 wiecz. (osob.) do Lwowa, Podwołoczysk, Ickan 

i Wieliczki.
10 OO wiecz. (posp.) do Wiednia, Szezakowy, Bielska, 

Wrocławia, Opawy; Bema, Trenezyna, Cieplic.
10’30 wiecz. (osob.) do Lwowa, Podwołoczysk, Nad­

brzezia, Sokala, Stanisławowa, Brodów, Nowego 
Sącza, Wieliczki.

11’05 w nocy (osob.) do Wieliczki.
11’52 w nocy (osob.) do Suchy, Zakopanego i N. Sącza.

___ x-------- , - Tarnowa. Połączenie w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Jasła i Stróż.
rano (osob.) z Podwołoczysk, Lwowa, Nowego 
Sącza.

9-46 przedpoł. (osob.) z Wiednia, Berna, Ołomuńca - 
Opawy, Wrocławia, Bielska.

10’35 rano (miesz.) z Oświęcima tylko do Podgórza. 
11-35 przedpoł. (miesz.) z Wieliczki.
11’58 przedpoł. (osob.) z Wiednia, Ołomuńca, Berlina 

i Warszawy.
1’00 pop. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły.
1’12 popoł. (osob.) z Tamowa. Połączenie w Tarno­

wie od Nowego Sącza, Jasła, Chyrowa (kursuje 
w niedziele, święta i czwartki).

1’27 pop. (osob.) z Borków Wielkich, Lwowa, Nad- 
brzezia, Sącza, Jasła.

2 04 popoł. (osob.) do Zakopanego i Rabki. Kursuje 
z wozami I., II. i III. klasy, kursujący wprost 
z Zakopanego i Rabki do Krakowa. Połączenie 
w Suchy oc 1 Zwardonia i Żywca.

2’24 pop. (błyskawiczny) ze Lwowa.
2’47 popoł. (posp.) z Wiednia.
8’30 pop. (osob.) z Wieliczki.
4’45 pop. (osob.) z Husiatyna i innych miast na linii 

tranwersalnej przez Suchę.
5-07 popoł. (osob.) z Lundenburga, Bema, Tepla- 

Trenczyna—Cieplic, Bema, Ołomuńca, Opawy, 
Wrocławia, Żywca, Warszawy.

6’00 wiecz. (osob.) z Tamowa, Szczucina, Orłów...
6’22 wiecz. (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk (połą­

czenie od Tarnobrzega, Zagórza, Jasła i Buda­
pesztu).

6’50 wiecz. (osob.) z Wieliczki.
7’10 wiecz. (osob.) z Kocmyrzowa.
8’10 wiecz. (posp.) z Zakopanego i Rabki. Kursuje 

z wozami I., II. i III. klasy wprost przechodzą- 
cymi z Zakopanego do Krakowa.

8’18 wiecz. (posp.) z Wiednia, Berna, Tepla-Tren- 
czyn-Cieplic, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia.

912 wiecz. (osob.) z Oświęcima i Alwerni.
9’25 wiecz. (posp.) z Podwołoczysk, Lwowa, Ickan, 

Tarnobrzega, Nadbrzezia, Nowego Sącza.
9’58 wiecz. (osob.) z Wiednia, Bema, Bielska, Oło­

muńca, Opawy, Wrocławia, Żywca.
10’10 wiecz (posp.) ze Lwowa.
11-00 w ł:~ "----  " ’ ~ ’
11’15 wiecz. (osob.) -
11-42 -

w nocy (osob.) z Nowego Sącza i Zakopanego. 
—iecz. (osob.) z Rzeszowa i Jasła.
w noey (posp.) z Wiednia, Berna, Ołomuńca, 
Opawy, Koszyc, Bielska, Szezakowy, Warszawy.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do 
nabycia po cenie 30 hal. na staąyach c. k. Kolei pań­
stwowej, u konduktorów, jakoteż w Krakowie w biu­
rze c. k. kolei państw., Pałac Spiski (tamże sprzedaż 
biletów jazdy), w biurze spedycyjnem Bujańskiego, 
w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Mauriziego, 
w handlu Fischera (linia A-B) i w handlu Porębskie- 
go i Zimlera.

Umarli żyją!
Pewien tonący gdy go wyratowano opowiadał, że 

nie czuł żadnych cierpień tylko myślał, że się kładzie 
na cudownem łóżku. Inny tonący, gdy go wyciągnięto 
z wody popadł w gniew, że śmiano mu przerwać 
anielskie marzenia.

„Śmierć ciała nie jest śmiercią duszy, 
czyli umarli żyją“.

Zawiera dowody życia zagrobowego, sensacyjny artykuł prof. 
Dra Lombroso o niewidzialnych istotach nadziemskich posiadają-

Zagład j^rzttowy
odznaczony krzyżem zasługi

Jaaa WOŁWKGO
w Krakowie, ui. ów. Tomasza I. 4,

Wydawca: Lucyn* Bwimpsiik*.

PALARNIA KAWY
fiitwsw Kramska poleca częściowo 

—. ’ hurtownie
wyborowe gatunki

Dużo pieniędzy,
ń I vouin>łń\M n*7nTatł7i «nhia Irfc nr7ai>7viacierpień I zawodów oszczędzi sobie, kto przeczyta

Dra M. Harvtya:
„Tajemnice powodzenia w życiu. Wskazówki 

dla młodzieży i dorosłych11.
Ważne dla rodziców, młodzieży i dla każdego, kto pragnie po­
wodzenia, szczęścia i zdrowia dla siebie lub dla swoich dzieci.
Treśó: Na czem polega bogactwo Ameryki? Jak wychować 

dzieci do szczęścia? W towarzystwie. Środek na znużenie. 
Potęga woli. W stosunkach z ludźmi. Obawy. Jak pozbyć się 

■ trosk? Głos do młodzieży. Źródło siły. Na czem polega 
P szczęście i t. d.
I Ceza I ker. 50 h., z przesyłką pooztową I kor. 70 h. Do nabycia 

w Alm. „Nowin", Kraków nl. Wiślna 1. 2.

cych rozum i siły nadludzkie i t. d. 
Cena I K. 20, z przesyłką pooztową 

I K. 35.
Do nabycia w Administracyi „Nowin" 

Kraków, ul. Wiślna I. 2.

tuż przy placu Szczepańskim

Telefon Nr. 331,

Filia: ulica Kopernika I. 6.

najnowszym 
i najlepszym spo­
sobem za pomocą

ft|Ł2<SS! „IIIilBJO KKlłtlll"

1*1. JAWORNICKI

po cenaeh 
najniższych.

Rządowo uprawniona

Fabryka wtó mineralnych sztucznych i specyalnych leczniczych
pod firmą

K. RŻĄCA iCHMURSKI
w Krakowie, przy ulloy św. Gertrudy L 4

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lek. polecone przez toż 
Tow. Wody mineralne sztuozne, odpowiadające składem chemicznym 
wodom: Bilińskiej, Gieshttblerskiej, 8elterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, 
Hombug, Kissingen, tudzież speoyalnls leoznioze, jak: Litową, Bro­
mową, Jodową, Żelazistą, Kwaśną, oraz Wody leoznioze normalne 
z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i dro- 

gueryaoh. Cenniki na żądanie franco. 9

Pierwsza i jedyna konoesyonowana przez c. k. Namiestnictwo

SM rachunkowości państwowej, ogólnej i
w Krakowie, przy ulloy Szujskiego L. 7 (parter)

Wykłady teoretyczne—jak niemniej praktyczne ćwiczenia w księ­
gowaniu prowadzone są oddzielnie dla Pań — oddzielnie dla Panów, 
według zatwierdzonego programu nauki z uwzględnieniem naj­
nowszych wymagań Komisyi egzaminacyjnej. Dla kandydatów wzgl. 
kandydatek mająoych zamiar przygotować się w krótszym ozasie do 
egzaminu państwowego otwarto speoyalne oddziały o stopniowej 
nauoe, na które można się zapisywać każdego czasu, Pomyślny 
rezultat nauki zapewniony. Warunki nadzwyczaj przystępne — dla 
mniej zamożnych ulgi. Zgłoszenia przyjmuje codziennie od godz. 
8—7 wieczorem Kierownik szkoły

Józef TOJB1CZYJK
100 c. k. urzędnik rach. wyż. Sądu krajowego w Krakowie uL Szujskiego 7.

Redaktor odpowiada!alny; Ludwik Racaepnfwki. Brak W. Komwkiągo i K. Wojnara w Krakowie, pod sarm. A. Koweka,


